List do Adama Lizakowskiego

Pytasz często prywatnie i w swoich wierszach 
o sens życia, szczególnie tego z dala od 
naszych korzeni: od Europy, Polski, Dolnego 
Śląska, Gór Sowich i wtulonego w nie naszego 
miasteczka. Robisz to pięknie: z tak wielkim 
zaangażowaniem i szczerością, że stałeś 
się znanym z tego na całym świecie. Wiem, 
zaraz się żachniesz, że przesadzam z tą sławą. 
Oczywiście i w naszym miasteczku żyją tacy, 
którzy w ogóle nie słyszeli o twojej poezji, ale 
z drugiej strony są i tacy, daleko zza oceanem,
którzy wiedzą doskonale, kim jesteś. Jesteś 
protoplastą Pieszyc – międzynarodowej metropolii 
– znanej dzięki twoim wierszom równie dobrze, 
jak Wiedeń, Chicago i San Francisco. Za to 
pewien burmistrz na fecie w prowincjonalnej
bibliotece wręczył ci przyznane w imieniu 
anonimowych mieszkańców obywatelstwo 
honorowe. Dał klucze do domu, którego od dawna 
tu nie masz i prawo do dumnego stąpania po ziemi 
niczyjej. Dzisiaj, drogi przyjacielu, przybędzie 
zza oceanu inny obywatel naszego miasteczka.
Przybędzie w postaci garści popiołu, matka przytuli 
go mocno do łkającej piersi, a potem położy 
delikatnie i wygodnie, jak w kołysce, do rodzinnego 
grobu. To Robert, który także nasze miasteczko 
rozsławił na świecie, kiedy z dala od sowiogórskich 
lasów, w oczekiwaniu na matkę i lepsze życie, 
niewinny i bezbronny, pozwolił się zabić policyjnym 
paralizatorem. On również zostanie na zawsze 
honorowym obywatelem Pieszyc.

